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LIBERALIZM I LIBERALIŚCI.
Zwodniczym  je s t  ten  w y ra z : “ liberalizm ” . O kryw a on sobą 

idee, k tó ra  je s t  czćm ś i n iczem , k tó ra  stoi pośrodku, pom iędzy 
absolu tyzm em  i dem okracyą,— rozdziela  je  i łączy , uśm iecha  się 
do pierw szego i do d ru g ie j, p rzechodzi z obozu do obozu, w y s tę ­
pując raz w koronie, znów bez korony i ośw iadczając się ze sp rz y ­
jan iem  w szystk im  i w szystk iem u. Cóż n ie m o le  podszyć się pod 

—lib e ra lizm ? .. C aryzm , papizm , ro jalizm , z n a tu ry  swojćj przeciw ne 
postępowi, po trzebujące konieczn ie , d la  b y tu  swego, g łuszen ia  
rozw oju ludzkościow ego, w ystępują chętnie w p rzystro jen iu  lib e ra ­
lizm u . N ie  z rzeczenie  się ale ty lko  złagodzenie szkodliw ćj zasady 
nazyw a się liberalizm em . W  tym  sensie stróż  w ięzienny przem aw ia­
jący  łagodnie do zam kniętych po kaźniach, k a t pełn iący  obowiązek 
swój ze łzam i w oczach, pan trak tu jąc y  poddanych swoich ja k  tu ­
czone bydło i wrszyscy im  podobni, osładzający  złe g łaskan iem , 
litu iący  się nad w łasnćm i ofiaram i, są wyznaw cam i liberalizm u.

W  pewnych razach— za M ikołajow skich np . czasów w R ossy i—  
liberalizm  i postępowość u w alają  się za jedno . Lecz są to w ypadki 
nadzw yczajne, do nadzw yczajnych zastosow ane okoliczności. 
M ikołaj, od p iśrw szego stąp ien ia  n a  tron , zaprow adził system  
ciem ięztw a, dz ik ić j zem sty i trzym ając  się go ściśle, n iecierp iał, 
aby g łaskano  tych, k tó ry ch  on ścigał. W ynika ło  to z indyw idualnego 
usposobienia M ikołaja. “ W iekopom nćj pam ięci” cesarz  rossy jsk i 
i k ró l polski lu b ił  krew , ja k  tygrys, kochał się w jęk ach  i n a s tra ja ł 
cały m echanizm  rządów swoich tak , aby on by ł rodzajem  ciągle 
funkcyonującej. ogrom nćj i skom plikow anćj g ilo tyny, k tó ra  n ieu ­
stann ie  s trzela ła , w ieszała, ćw iczyła, zaćw iczała, w ięziła, obdzie­
ra ła  i okradała. W  tak ićm  n astro jen iu  g łask an ie  m usiało  być 
uw aźanem  jak o  w ystępek , bo ulżenie sprężyn psuło  carsk i m echa­
nizm , do k tórego M ikołaj p rzyw iązał się ja k  do wdasnego dzieła. 
L iberalizm  p rzeto  m u sia ł być uw alanym  jak o  postęp i jak o  tak i 
b y ł ściganym  i karanym . Czulsi u rzędnicy  trac ili łaskę carską. 
Turgeniew- został w skazanym  na śm ierć zaocznie, chociaż nie 
m ożna było innej dowieść m u zbrodni, ty lko  le  życzył sobie 
z łagodzenia caryzm u. G-dy karano  kogo pałkam i, k iedy  teu 
b iegał ulicę, pom iędzy dwoma szeregam i żo łn ierzy  sm agającym i 
go po obnalonem  ciele, za szeregam i postępowaii nadzorcy i kreda 
znaczyli na plecach lekko  uderzających żołnierzy , i po skończonej 
egzekucyi natychm iast rozpoczynało się ćw iczenie tych , k tó rych  
ręce posłusznćm i by ły  głosowi człowieczego serca. Owi lekko  
uderzający  żołnierze by li w najn iższym  stopn iu  tym i, k tó rzy  p o stę ­
powali n ie w m yśli carsk ie j ; — w yobrażali oni najp iórw szy szczebel 
w olnodum stw a, liberalizm u . R ęka nie dość siln ie uderzająca, 
by ła  sym bolem  złego w ykonyw ania woli carsk ić j ;— m ożtia ją  
p rzy jąć  jak o  ogólny sym bol liberalizm u. Ćwiczyć— byle nie 
zaćwiczyć, dusić  byle n ie udusić , ciężyć na  lud zk o śc i podwładnćj 
‘ po ojcow sku ” — ja k  się m ówi— nie m ając na jm niejszego  do 
ojcowstwa prawa— oto są cechy liberalizm u.

P rzy p a tru jąc  się liberalizm ow i uważnie, dadzą się w nim  do- 
s trzedz pewne stopniow ania, cieniowania, k tó re  jed n ak że  nie p rz e ­
k raczają  g ran ic  w yzyskanych przyw ilejów  społecznych ani zdoby­
tych  praw  po litycznych. N a  granicy  tćj zatrzym uje  się liberalizm  
i naw raca o<J n ić j, gdy bądź dobro ogółu, bądź po lityczna spraw ie­
dliwość w ym ągają z rzeczen ia  się przywilejów  lub  praw . R ozum ie 
on złagodzenie d la innych  ~ złego, ale n ie  dobro, to le ru je  
rozwój m orality ogółu, ale n ie uznaje  go. L iberalny  a ry sto ­
k ra ta  pozostanie zaw sze a ry sto k ra ta , liberalny  zdobyw ca— zdo­
bywcą, liberalny  siep ak a  —  siepaką ; a jeżeli uczyn i n iekiedy 
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rzeczyw istszą  jakcw ąś koncesyą, to uczy n i ją  wów czas gdy  m u —  
że tak  w yrazim y się— nóż do g a rd ła  przyłożą, lub gdy w przystęp ie  
m iłosie rdzia  albo w chwili zapom nienia uda  m u się popełnić 
niechcący b łąd , k tó ry  na tychm iast s ta ra  się naprawić pow rotem  
za sta re  g ran ice. J e s t  to ciągle i dość często pow tarzająca się 
h isto ry a  konsty tucyonalizm u na  kontynencie  europejsk im . Ja k i 
kra j wyjąwszy R osyi n ie m ia ł liberalnych in sty tucy i i ja k i  nie 
trac ił takow ych? ., ja k i  naród  nie używ ał, choć p rzez ciąg k ilk u  
m iesięcy, wolności d ru k u  i stow arzyszeń, n ie m ia ł reprezen tacy i 
narodow ej, w ychow ania publicznego o szćrok ich  rozm iarach , 
gw ardyi narodow ćj, k tó re  powoli, po jednój ograniczano, śc ie ­
śniano i odbierano, aż m u w szystk ie  odebrano?.. B y ł liberalnym  
papież, b y ł nim  naw et k ró l neapo litańsk i ( nie mówiąc o cesarzu  
au stry ack im , k ró lu  p ru sk im , baw arsk im , w irtem bersk im  e tc . e tc .)  
— w cóż obrócił się ich  liberalizm  ?— dla czego, gdy p ierw szy 
dobrowolnie, d ru g i przym usow ym  sposobem  przesta li na  chwilę 
w ładać abso lu tn ie , ta chw ila p rzem inęła  ja k  senne m arzenie, zo sta- 
w ując po sobie w spom nienia, wyrażające się w ciągle padających 
ofiarach ?— D la tego że papież w ładzcą po litycznym ,* kró l k ró lem  
pozostał. L iberalizm  ich cofnął się od g ran icy , za k tó rą  m iał 
stać  się rzeczyw istą  postępowością. Uw ierzono weń, a może nie 
m iano dość s ił lub  rozum u aby na m iejscu  onego postawić dem o­
kracyą, aby dosta tecznem i rękojm iam i obw arow ać praw a ludowe, 
i E uropa  po sta rem u  podzw ania łańcucham i i po sta rem u  zabiera 
się do w ysiłków , przygotow uje się do rew olucyi i ofiar— oby ty lko 
po starem u nie dała zwieść się liberalizm ow i, z k tórym  oczekują  
na  ruchy  rew olucyjne am atnrow ie i d ille tanci rozm aitego ko lo ru  
i rodzaju  !..

J a k  p rzedew szystk iem  na m yśli i sercu  leży nam  Po lska , tak  
w szystko , cośm y powyżej o liberalizm ie  m ówili, m ówiliśm y w od ­
n iesien iu  do P olsk i. P rzy toczy liśm y na p rzyk ład  papieża, chociaż 
chętnie dalibyśm y m u pokój, dla tego że od pewnego czasu  w y ra ­
b ia  się u  nas w k ra ju  u ltra -k a to lick i k ie ru n ek ,* *  k tó ry , gdyby 
się p rzy ją ł i osta ł, rozdarłby  narodowość naszą  na  dwie nierów ne 
połowy. U ltra -k a to licy  w ystępu ją  jak o  liberaliśc i, stając w opo- 
zycyi ro ssy jsk iem u  i p ru sk iem u  rządowi i tem  sam ćm  i sam i się 
w ydają i w oczach krótkow idzących lud zi uchodzą, za patryotów 
czyste j krw i. Panow ie ci nie zw racają uwagi n a  to, że ten  ich 
p a tryo tyzm  arcydogodnym  je s t  dla M oskali i dla P rusaków , dając 
im możność garnięcia do siebie odpychanych p rzez nich w schod­
niego i p ro testanck iego  w yznania Polaków , z k tórych  pićrw si R u ś 
i L itwę a d ru d zy  Zachodnie P ru sy  i Szlązk  zaludniają. T en n ie ­
szczęśliw y ka to lick i liberalizm  pom aga Niemcom  i M oskalom  do 
w ynarodow iania trzech  czw artych, tak  co do obszaru  ja k o  co do 
ludności P o lsk i, zam ykając nas w coraz ciaśniejszem , w coraz 
słabszem  i w coraz n iedogodniejszćm  kó łk u . Zdrowe pojęcie

* N ie m yślim y tu  targać się na papiestwo. N ie m am y nic przeciw ko  
tem u, aby papież był nam iestnikiem  Chrystusa, spadkobiercą P iotra apo­
stoła, głową K ościoła, byle nie był naczelnikiem  kasty , ciem ięzcą ludu; 
a przekonani jesteśm y iż nie byłby ani jednym  ani drugim , gdyby m u  
odjęto władzę poltyczną. Tak powaga kosciołu, ja k  religia niezmiernie 
by na tern zyskały : upadłyby bowiem od razu te w szystkie drobne dy strąk - 
cve ziem skie, upadłyby te wszystkie polityczne, policyjne, sądowe, finansowe 
i spekulacyjne zgorszenia, których teatiem  je s t państwo kościelne, i które, 
z głow y kościoła czyniąc podrzędną i  ułom ną tigurę, osłabiają i krzyw ią  
religią; a natomiast pozostałby papieżowi czysty i święty charakter nam ie­
stnictwa Chtystusowego. Chrystus był ubogim , królestwo jego  było “ nie 
z tego św iata”— za cóż nam iestn ik Chrystusa posiada królestwo ziem skie, 
którśm — w dodatku— najgorzej rządzi?

* *  N a ogólną liczbę książek , w  1858 roku w kraju w ydanych, piąta część 
przypada na dzieła nabożne i  religijnej treści, i wszystkie katolickie.
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po lity k i, interesów  i całości P o lsk i, a nawet szacunek  dla re lig ii, 
nak azu je  nam  ani dotykać się  do rzeczy  w iary. Zostaw m y sąd 
sum ienia Panu  B ogu : n iech  każdy chwali go ja k  um ić i niech 
pełn i gorliw ie swoje z iem skie  względem  spółhraci i o jczyzny obo­
w iązki. Ani naw racający gw ałtem  inowierców na katolicyzm  
Z am o jsk i,J  ani piszący ka to lick ie  rozpraw y P rze g lą d  p o zn a ń sk i, 
ani w tórujące m u tu  i ówdzie i książkow e i d z ienn ikarsk ie  głosy 
n ie są w zoram i, na k tó re  patryo tyzm  polsk i pow inien się z ap a try ­
wać, tem  bard z ie j, ze je s t  to po p rostu  h ip o kryzya , za k tó rą  
u k ry w a  się n iby abnegacya, w yrzekająca się w szystk iego , w yją­
w szy tego, czego zrzeczen ie  się uratow ałoby ojczyznę i niby 
rezygnacya, p rzy jm ująca  i uznająca  w szystko  to, co k rępuje 
żywotność P o lsk i, i w o sta tk u  liberalizm , będący zmodyfikowanym 
i do now szych czasów i biegącycb okoliczności zastósowanym  
bram in izm em , k tó ry b y  się zgodził nareszc ie  i na  P o lskę , ale 
gdyby to m ożna p rzy jść  do nićj tak , aby n ie nadwerężyć ani 
jednego  przyw ile ju . A że w ludowćm  pow staniu, w powołaniu 
rvszystkiego co po lsk ie  do b ron i, nienadw ęrężenie przyw ile jów  
je s t  niepodobnćm , gdyż szczśre  zrzeczen ie  się takow ych, będące 
w arunk iem  zb ratan ia  się ludowego a zatćm  i powodzenia pow stań­
czego, wym agające niew ielk ich  m ajątkow cyh ale w iększych spo łe­
cznych ofiar, p rzek racza  granice roztropnego ( ! )  l ib e ra lizm u ; 
p rzeto  lepićj zdać zbawienie P o lsk i na  P a n a  Boga, pochwalać 
“ św ia tły ” rząd  p ru sk i, “ n ab o żn y ”  au stry ack i, “ o jco w sk i” 
m oskiew ski, czekać w pok o rze  dncha aż k to ś tam  obnaży szablę 
za  spraw ę po lsk ą  i tym czasem  zapobiegliw ie p rzeszk ad zać  tym , 
k tó rzy  w ierząc w Po lsk ie  siły , w P olsk iego  d u cha  i w Po lską  szablę, 
w ierzą że P an  B óg dopomoże czynnem u pośw ięceniu sie, ale nie 
w'yreczy próżniactw a, tchórzostw a ani egoizm u. B oska pomoc 
nie znaczy w yręczenia. K ordeck i m odlił się, broniąc Jasn ć j Góry, 
lecz m odlitw a jego  wtorowmła grzm otow i bo ju .

N ie  występujem y my przeciw ko żadnćj re lig ii, ale ty lko  p rz e ­
ciwko kato lick iem u  liberalizm ow i, przeciw ko tem u — że tak  po­
w iem y— eunuchostw u re lig ijnem u, k tó re  w narodowym  organizm ie 
naszym  m ęską i po lską n a tu re  zabić u s i łu je ; k tó re  w szystk ie  
objaw'y żywotności polskiej po 1831 r .,  albo uważa za niebyłe, albo 
chrzci je  m ianem  “ n ieroz tropnych ,”  “ sza lonych ,”  “ d z ik ich ” ; 
k tó re  w żarliw ości re lig ijne j nie waha się naw et dzisiaj pub liczn ie  
denuncyow ać A ustryakom  ‘przesadzone dem okratyczne dążności,’ja k  
n iegdyś denuncyowało M oskalom  dem okratycznych  em isaryuszów .

Są jeszcze  inne rodzaje liberalistów -P olaków , dla k tó ry ch  
re lig ia  je s t  niczćm , ale za to au stry ack a , p ru sk a  lub m oskiew ska 
ła sk a  w szystk ićm . Tym  nie o Po lskę , lecz o osobisty  splendor 
chodzi. M yślą oni że robią zaszczy t O jczyźnie, ub ierając  się 
w ty tu ły , m undury  i dekoracye jć j wrogów, i zalecając spokojne 
zachowanie się w szystk im  razem  i każdem u z osobna i pochylanie 
się, j a k  chorągiew ka na dachu, za podm uchem  woli zaborców. 
J e s t  pom iędzy nim i dużo chybionych W a lb u  dów, k tó rych  
w allenrodyzm  skończył się wraz z popełnieniun i, órwszćj k r a ­
dzieży w m oskiew skićj służbie lu b  z osiągnie: topnia kon-
cepts -p rak ty k an ta  w niem ieckiej. Gdybyśmy chci• 1 i obliczyć 
liberalistów , do tćj kategory i wchodzących, m usielibyśm y liczyć 
d ługo, wym ieniać cyw ilnych i wojskowych urzędników — tajnych 
i n ie ta jnych , rzeczyw istych  i nierzeczyw istych radzców  stanu , 
gubernatorów ', m arszałków , jenerałów , pułkowników, e tc . e tc ..

Są także liberaliśc i sp ek u lacy jn i. D la  tych  P o lsk a  je s t  w ofsta­
łem , w sto su n k u  do k tórego  sieb ie  uw ażają oni za m ajstrów '. 
“ N iech  ty lk o  p ro d u k u je— mówią— a o resztę  m n ie jsza .”  R e s z ta  
owa, gdyby sie jak im  cudownym znalazła sposobem , oni by jć j nie 
odepchnęli, ale na odszukiw anie je j  nie poświęcą ani chw ilki czasu, 
zajętego rolnictw em , cukrow 'am iam i, gorzeln iam i, kolejam i żelaznć- 
m i, żeglugą parow ą i innćm i tśm  podobnćm i przedsiębierstw am i. 
N ie  p rzeczym y że są to pożyteczne i po trzebne  d la k ra ju  rzeczy, 
lecz pożyteczniejszą, p o trzebn ie jszą  i wrażn iejszą  je s t  ow'a resz ta , 
k tó rą  ci panowie nie raczą się zajm ować, a bez k tó re j p rzedsie - 
bierstw a ich  obracają się n a  korzyść  wrrogów P o lsk i, kanałam i 
W'zrastajacych, w'raz z w zrostem  produkcy i, ceł, akcyz i podatków ,

1 Działo się to w czasie wojny W schodniej, gdy Zam ojski organizował 
Kozaków Sułtańskich.

w siąkając do skarbów  zaborców . Przem ysłow ość u  nas wywiera 
dwa” przeciw ne sobie s k u tk i :  pom aga krajow i i pom aga wrogom 
— p y tan ie : kom u więcćj ? .. Jeże li z n ią łączy się dążność 
zm ateryalizow ania ogółu, jeżeli odwraca ona uwagę publiczną od 
pełn ienia patryo tycznych  obowiązków, jeżeli przedstaw ia  siebie 
jak o  cel głów ny i jedyny , to oczywiście naród  m ałą a  w róg całko­
wita zag arn ia  z nićj ko rzyść . Cóż z tego że wielcy rodem  (Z am oj­
scy" A nd., Sapiechowie e tc ) i potężni p ićniędzm i (E p ste jn y  e tc .)  
panowie popu laryzu ją  się po obradach rozlicznych  scienty ticzno- 
przem ysłow ych stow arzyszeń , jeżeli z obrad tych, a naw et z serc 
i m vśli obradujących w ykluczonym  je s t  w y raz : O jczy zn a!.. N a  
m yślenie o n ić j, n a  pracow anie dla nićj n ie w ystarcza im  czasu ... 
N ie ! ..  C zasu je s t  dużo, środków jeszcze  w ięcć j; ale  spekulacy jny  
liberalizm  czas i środki trzy m a jak o  tcivar na sprzedaż, k tó rego  
bez ta rg u  ustąpić n ie m yśli, gdy przy jdz ie  nań p o rap o k u p u .

L iberaliśc i re lig ijn i, liberaliśc i służbowi i liberaliści sp e k u la ­
cyjn i, do k tó rych  dało by się zaliczyć pewną część uczonych, 
literatów  i artystów ', w ydzielili się z łona narodu , stanęli ja k  ciała 
osobne, żyjące w łasnćm  życiem , błyszczące w łasnym  b laskiem , 
m niem ając że n ie  oni bez narodu, ale naród  bez n ich  obejść sie 
nie m oże. Tolerowani, a naw et ( j a k  służbowi i spek u lan c i) 
m ocno w obecnych czasach p rzez zaborcze rządy popierani, p osia­
dają oni całą łatw ość propagow ania zasad  swoich i bałam ucenia 
ogółu, ciągnąc go— jedn i do w yłącznćj służby B osk ie j, drudzy  
do carsko-cesarsko-k ró lew sk ić j służby, trzeci do służby zło tem u 
cielcowi, inni znów napędzając do książek, starożytnych pam iątek , 
na  ko n certa  i tea tra , p rzek ładając  m u  to w szy s tk o  jedw abnem i 
słów kam i i m iotając obelgi na tych  szaleńców , k tó rzy  wołają
0 P o lskę , o b y t jć j .  B iedny naród , rozdzierany  i rozciągany, 
stoi j a k  n a  rozdrożu, n ie  w iedząc w k tó rą  udać się m a stronę. 
L iberaliśc i g łu szą  w nim  naw et in s ty n k ta . N ic p rzeto  dziw nego 
że P o lsk a , m ając tyle w łonie swojćm robactw a, toczącego jć j 
ciało i wysysającego jć j soki żywotne, zdobyła się ty lko  na  m ęczen­
ników  i ofiary a  nie zdobyła się jeszcze  na dźwiguienie się  całem i, 
ja k ie  posiada, s iłam i...

A okrom  tych cztćrech  powyżćj w ym ienionych ro d za jó w ^p o - 
siadam y jeszcze jeden  g a tunek  patryotów , lgnących do n ie ­
m ieck ich  i m oskiew skich  liberalistów . Ci bodaj czy nie są 
n a jn iebezp ieczn iejszym i d la narodowćj polskićj spraw y : z go-
rącćm  bowiem  sercem , z w iarą w ojczyznę, z gotowością na 
poświecenie się, dają oni b rać  się na  sam otrzask  sztandarow ego 
h asła  "polskiego : “ z"a naszą  i w aszą wolność” .— Zapytam y s ię : 
c z e m  ie s t wolność d la M oskali i N iem ców, a czćm je s t  dla n a s? ..  
Im  chodzi ty lko  o poprawę in s ty tu c y i;— dla nas wolność połączoną 
je s t  z powrotem  do b y tu  narodowego. Pom iędzy n im i więc a 
n am i, n ie m a jednakow ości położenia ani w spólności in te resu
1 celu. G dybyśm y, złączyw szy się z n im i, osiągnęli to do czego 
oni daża, to oni będą zadowolnieni a m y n ic  nie w skóram y : bo 
nam  nie o zm odyfikowanie m oskiew skich  lub niem ieckich  in s ty ­
tucyi, lecz o by t P o lsk i p rzedew szystk ićm  chodzi. U la  m oskie-

‘Jd c h  i niem ieckich liberalistów , w przeprow adzeniu  ich  celów, 
po trzebniśm y ty lko  jak o  jed n o stk i bojowe, jak o  chaire  d  canon.

N iezapom inaim y o tem , że P o lsk a , z n a tu ry  geogiaficznego 
położenia sw'ego zn a jdu je  się pom iędzy dwoma ciśnieniam i g e r- 
m anizm em  o m oskw icizm em — pom iędzy k tó rem i istn ie je  pow i­
nowactwo zabnrc ch i wynarodowiających dążności, k tó ry ch  lib e ­
ralizm  icl ! n ie zarzek a  się. Gdyby nam  nie chodziło
o narodo" achową i cielesną całość P o lsk i k tó rćj kon ie­
cznie do p - ' zy stk ich  członków  organicznych p o trzeba—
to .. .  m usie! y s ta ć  na  to, aby N iem cy i M oskale z a trz y ­
m ali co zabra  że lo ika  : jeżelibyśm y bowiem z rzek li się
n a  korzyść  jedny i ;k a , P oznan ia , M emla, to n ie m a powodu,
dla k tó reg o  nie mieli! z rzec się na  korzyść d ru g ich  R u si,
L itw y, na°ko- rysę trze  Gallcyi, a nakoniec, trzym ając  się ju ż
ściśle 'sy logizm u, i 'Kong -  wki i Poznańsk iego . N ie  pozostałoby 
d la nas n ic— wyjąwszy h o n o ru  w alczenia o “ nasze wolność” i po­
ciechy powiedzeniu sobi. francuzku  : tout est p e rd u , sauve  
V honneur.” I  nie możt - naczćj : ho jak ićm iż  rękojm iam i ob­
warować sie wzgledem  nas ">t w stanie m oskiew ski i n iem iecki



liberalizm ?.. Ich  interesa narodowe, ich charaktery, są wprost nam 
nieprzyjazne. A poza interesem w polityce— na czułość, na senty­
mentalizm strasznie niebezpiecznie spuszczać sie.

Dla Polski ani moskiewska ani niemiecka wolność, w stanie czynu 
spełnionego, na nic się nie przyda. Przydać się ona może jedynie 
w stanie przechodnim, w epoce upominania się o nią, w chwili kiedy 
moskiewski lub niemiecki liberalizm rozzuchwali się do tego sto­
pnia że weźmie się z rządem swoim za bary, dla wymożenia na nim 
jakowycheś dla siebie koncesyi. Xaką chwilą był rok 1848 
w Niemczech ; taka chwila lada moment zdarzyć się może w Eossyi. 
Po wzmożeniu jednakże koncesyi, po zliberalizowaniu rządu, my 
pozostajemy ilotami, po starem u, a jeżelibyśmy o coś swego upo­
minali sie, oskarżą nas o niewdzięczność, jak  Niemcy, przed ucywi­
lizowaną Europą i ja k  Niemcy szydzić będą z polskiej pa rly i 
10 Polsce.*  Sąż tacy, co garną się do liberalnych Moskali i libe­
ralnych Niemców !..

Zastanowimy się tińd wszystkićmi tćmi przeszkodami, które Po­
lacy sami sobie, własnćmi stawią rękami, to i smutno i boleśnie na 
sercu się robi. Owładnął nami jak iś rodzaj pomieszania języków, 
ja k  przy budowaniu babilońskićj wieży. Nie rozumićmy sfę, s tra ­
ciliśmy owo czucie szeregowe, które z żołnierzy w kolumnie czyni 
nierozerwaną całość :— dla czego ?— bo wielu z nas szuka sił sz tu ­
cznych w formułkach doktryn, a nie znajdując takowych, zwątpiewa, 
oddziela się i sainolubieje, zahaczając, że po rzeczywiste siły pol­
skie potrzeba tylko schylić się i podnieść je . Obałamuceni szele­
stem liberalizm u, zapatrują się jedni na drugich, jak  gawrony, 
i zapominają i nie chcą pamiętać o Polsce, która potrzebuje jednego
tylko krótkiego wysiłku, aby stała się niepodległą. To grzech__
śmiertelny grzech ! całym ciężarem swoim ciążący na szlachcie 
polskićj : ona to bowiem w tych wszystkich przystrojeniach libera­
lizmu chodzi, i gdyby na niej jednćj, na jej zepsutćj części, spo­
czywały całe nadzieje Polski, to ... nie byłoby już nadziei ratunku.

KORESPONDENCYA.
P o z n a ń s k ie , 12 Stycznia 1859.

Po kilkomiesięcznćm milczeniu, jak  wićcie, więcćj z waszego niż 
z mego powoduf-odzywam sie nareszcie. Staropolskim obyczajem za­
czynam mój list od życzeń na ten rok nowy, a że go przeznaczam dla 
pisma waszego, więc k u  niemu moje życzenia zwracam. Tytuł jaki 
nosi dobitnie wypowiada jego ducha, który nie je s t wyrosłym *pod 
rusztowaniem rewolucyi francuzkićj, ale wyniesionym ze zrozumienia 
dziejów Polski. Otóż życzenie nasze dla pisma Demokraty, aby 
czerpało swoje prawdy z tego jedynego i nieomylnego dla nas 
źródła— z ducha własnego narodu, które, poparte dowodami ojczy- 
stćj mądrości, niewątpliwie trafią do przekonania rodaków. D zien­
n ik  w tym kierunku pisany gruntownie, przeważny by wpływ na 
nas wywierał, bo rozjaśniałby wypadki obecne, i sterował umysły 
dziś idące po omacku tym samym prądem, jakim  nawa narodu ciągle 
płynie, mimo najgadatliwszych dowodzeń : że w czasach pokuty 
inny kierunek wzięła— dziewięciu wieków życia narodu nie można 
przekreślić jak  złym konceptem napisanego brulionu. Teraz przy 
rozszerzonćm kole czytelników Demokraty zadanie jego stało sie 
jeszcze ważniejszem, nie powinna redakeya spuszczać z uwagi, że 
rodacy w kraju, mnićj oderwani od tradycyi ojczystych niż na wy- 
chodźtwie, niełatwo pojmują cudzoziemskie systematy.

W ostatnich tygodniach ubiegłego roku, dużo było pomiędzy nami 
ruchu i coś napodobieńtwo życia publicznego, mniej może z^własnego 
popędu jak  przez ogólną wibracyą w państwie pruskićm , która i nam 
się mimo woli udzieliła. Dziesięć lat upłynęło o i nadania konsty- 
tucyi, lecz Prusacy mało się o nią kłopotali, nie starali się rzeczy­
wistych reprezentantów narodu mieć w sejmie, i ztąd najsilniej była 
tam przedstawiana biurokracya, która jako zależna, każdemu rza- 
nowemu projektowi huczne brawo dawała, nie protestując przeciw 
żadnemu. Sejm taki nie było to ciało pośredniczące między naro- 
f em i rządem, ale raczej czczym ceremoniałem. My uważani za 
paryasów przez biurokracya pruską, w czasach kiedy ta w izbie

i JozriariskfUrS!ca ^ azeta 0 za*ozenil1 w Poznańskićm dziennika p. t. D ziennik
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górowała, nie ubiegaliśmy się aby tam wysyłać naszych reprezen­
tantów. Wyraźnie jednak la t dziesięć nauczyło Prusaków  cenić 
konstytucyą, bo kiedy znękany chorobą król złożył rządy w ręce 
brata, przypomnieli sobie o pozyskanych prawach 1848 r., i skwa­
pliwie po całóm państwie zabrano się do wyboru deputowanych na 
sejm, którzyby reprezentowali naród, a nie byli jedynie przyklask i- 
waczami projektów rządowych, jak  to po większćj części dotąd się 
działo. W tem ogólnćm rozbudzeniu i polska ludność w Poznań- 
skiem postanowiła wysłać co najwięcćj reprezentantów na sejm 
Berliński, ażeby byli przedstawicielami żądań, o jak ie  w naszćm 
wyjątkowćm położeniu tą jedynie drogą z jakąś nadzieją urzeczy­
wistnienia odezwać się można. A mianowicie co raz ciężej i przy- 
krzej czuć nam się daje germanizowanie szkół, gdzie od kilkole- 
tnich polskich dzieci żądają takićj znajomości języka niemieckiego, 
żeby wykładane w nim nauki zrozumiały. A ktoż nie wie, że język 
to krew spirytualna obiegająca ciało każdego ludu, i wyrywanie go 
je s t jednćm z najsroższych cierp ień ; choć z drugićj strony, takie 
cierpienia najobojętniejszym przypominają, że są w niew oli!

N ie orzekając ostatecznie czy nam się zdaje właściwą lub nie, ta  
agitacya polskićj ludności za przykładem niemieckiej, dość że całe 
Poznańskie było poruszone, i na 26 obrano 17 deputowanych 
Polaków'.

P rzy tych wyborach a mianowicie pierwotnych, biurokracya nie 
pominęła żadnego środka do stawiania przeszkód i utrudzeń Pola­
kom. I tak np. parcelowali powiaty byle Niemców zbliżyć a Pola­
ków' oddalić od miejsc wryborów, dokąd ubożsi odbywają naturalnie 
drogę p ieszo ; a są całe wsie niemieckie tak nazwranych Olendrów 
zakolonizowanych za Augusta I I I  przez naszych praojców'. Dalćj 
bez względu jak  się to praktykuje w innych prowincyach, że znako­
mitszych i mających poważanie na okolice obywateli mianują landraci 
kom isarzam i wyborczymi,"tu zaś gdzie brakowało Niemców z oświe- 
ceńszćj klasy, wyznaczali m łynarzy, ekonomów, stodolnych pisarzy, 
lub sołtysów z Olendrów, i pod ich przewodnictwo poddawać się 
musieli, równie panowie, jak  księża i włościanie Polacy. Ci ostatni 
nie dali się wyprzedzić innym warstwom społeczeństwa i z całym za­
pałem i gorliwością zbierali się i pilnowrali wyboru rodaków— złożyli 
nowy dowód jak  lud nasz spiesznie dojrzywa i umie się przejąć obo­
wiązkami względem sprawy narodowćj.

Od nowego roku mamy nowe codzienne pismo Dziennik Poznański. 
Od dawna uczuć się dawała konieczna potrzeba pisma, któreby, o ile 
okoliczności pozwalają, było organem narodowości Polskićj, i służyło 
do objaśniania powszechnej opinii, mianowicie ostatnie wybory p rze­
konywały o niezbędnćj tego potrzebie, gdyż Gazeta Poznańska tak 
dalece swoje obojętność czy brak cywilnćj odwagi posunęła, że nawet 
nie przedrukowała z Czasu Krakowskiego odezwy wydanej przez 
centralny kom itet wyborców naszych, i nic wiecćj nie powiedziała 
nad to, co przetłóm aczyła z niemieckićj Poznańskićj Gazety. W  tym 
samym czasie p ruska N ational-Zeitung zamieściła artykuł przeciw 
Polakom pod rządem pruskim , pełen żółci, Gazeta Polsko Poznań­
ska i to z dziwną cierpliwością przemilczała. Dziennik Poznański, 
jak  to wypowiedział w' swoim prospekcie, zamierza być “ organem 
życzeń, potrzeb i praw narodowości polskićj w W. Ks. Poznań- 
sk ićm .” K ilka wydanych numerów dopełniły jak  należy tego 
zadania.

W  połowie Grudnia aresztowano tu k ilku  Polaków z klassy rze- 
mieślniczćj, a z nimi kogoś przybyłego podobno z Anglii, dwóch 
z nich zatrzymano aż do tego czasu, innych w kilka dni puszczono. 
Dowiadujemy się z wczorajszego Dziennika Pozn. i że tych osta­
tnich uwolniono, i ów młody rękodzielnik z Londynu przybyły, ma 
także być wkrótce wypuszczony i wydalony z Księstwa.

KOŁOKOŁ.
l^Długo nie mogliśmy sobie wytłumaczyć ignorowania D em okraty  

Polskiego  przez Kołokoł. Aż 32 i 33 numera Kołokoła (wydane 
razem ) objaśniły nas w wstępnym, podpisanym przez p. Iskandera 
artykule, że : “ Uwagi i same oskarżenia przeciwników i wrogów 
można niekiedy przestąpić (pokryć milczeniem), lecz uwagi, robione 
przez przyjaciół powinny prowadzić za sobą tłómaczenie się lub



przyznanie  się do praw dy” . S tosuje się to do au tora  a rty k u łu  p. t. 
A le k sa n d e r  H e rz e n  i  W olna R o ssy jsk a  D r u k a r n ia  w L o n d yn ie , 
drukowanego w Przeg lądzie  R zeczy Polsk ich  (z  L ist. 1 8 5 8 ). Ale 
ponieważ i m y robiliśm y K ołokołowi podobneż uw agi, i ponietvaz 
nasze uw agi zostały  przem ilczane, p rzeto  w iśm y ju ż , że K ołokoł 
zalicza  nas do swoich p rzec iw n ik ó w  i  wrogów, i jak o  tak ich — igno­
ru je , i n ie uważa naw et za po trzebne  przyznaw ać się p rzed  licznym i 
czy teln ikam i swoim i, że n p rz . wiadomość o zakazie  dyskutow ania 
o kw esty i w łościańskićj w gazetach  Po lsk ich , d ruku jących  się pod b e r­
łem  A leks. I I ,  wziętą b y ła  z D em okraty , lub że reklam acya szlachty 
g u b ern ii w ileńskiej p rzysłaną  by ła  nie Kołokołowi ale D em okracie. 
Są to zapewne, bagatele , drobiazgi, lecz z drobiazgów  w ielkie rzeczy 
sie sk ładają, j a k  z atomów świat. N ie 'podnosiliśm y tego dotychczas, 
bo czekaliśm y na okazyą, chcąc pub liczn ie  i wryraźnie objaśnić 
s to sunek  nasz  do K ołokoła .

M niejsza  o to, do jak ić j kategory i zalicza  nas K o ło k o ł: do p rz e ­
ciw ników  lub  wrogów. My żadnćj k u  n iem u n iep rzy jazn i w sercach 
naszych  nie żywimy. Owszem, c ieszy  on nas mocno : jak o  piórw sza 
jaw n a  i szczera  spowiedź rossy jsk iego  sum ien ia . N ie  oderw ana to 
ju ż  mowa B ak u n in a , n ie  g łos pojedynczych ludzi (Gołowina, T ur- 
geniewa, H erzen a), lecz zeznan ia  całćj m yślącćj R ossy i. K ołokoł 
na tra fił na  serdeczną żyłę i wdał się w nią, i krąży ja k  krew  żywotna, 
znacząc pulsow ania rossy jsk iego  serca. Tćm  tłum aczy  się jego 
wziętość. R ozchw ytują go M oskale tysiącam i (m oże m ilionam i), bo 
on je s t  ich , ich  rodzony. O B ak un in ie , o Gołowinie, o T urgeniew ie,
0 H erzen ie  (o p ism ach  ich ), jeże li w spom inają n iekiedy, to p ó ł­
gębkiem , od n iechcenia. D la  nich  teraz  : car i K ołokoł, K ołokoł
1 car. Oni ich  : to trwożą, to pocieszają, to śm ieszą, to rozrzew niają, 
służąc im  przy tćm  ja k  sz tandary , ześrodkow ując w sobie ro ssy jsk ie  
uczucia , m yśli i nadzie je . Bez egzageracyi powdedzieć m ożna, że 
czśm  by ł sejm  n iem ieck i we F ran k fu rc ie  w 1 8 4 8 , tćm  je s t  K ołokoł 
W Londynie. T am ten by ł esencyą N iem iec, ten  je s te se n c y ą  R ossyi. 
G dyby ten  ostatn i p rzen ió sł się na g ru n t m oskiew ski, na tychm iast 
by p rz es ta ł być tćm — ju ż  by n ie dzw onił tak  serdeczn ie , chociażby 
zniesiono dla niego cenzurę. To bardzo  na tu ra ln e  : tu  go żadne 
w-zgledy lokalne n ie k rępu ją  : je s t  sobie zupełn ie  swmbodny, obezpie- 
czony tak  pod względem  napływ ających z k ra ju , jak o  tćż p isanych 
za g ran icą  a rty k u łó w , listów  i rozpraw'.

D la  tego to, chociaż p rzyzw oitość  nakazyw ałaby  odpłacać w et za 
wet, n ie możem y ignorow ać K ołokoła . W spom inaliśm y o nim  często, 
w yzywaliśm y go— napróżno. N ie  raczył na  nas zważać. J e s t  w zglę­
dem nas tćm  zupełn ie, czćm  obecnie dz ienn ikarstw o rossy jsk ie  
w ogólności względem  dz ien n ik arstw a  po lsk iego . P ić rw sze  używa 
i zwolnień cenzury  i rep u tacy i w świecie i ledwo dom yśla się, że 
is tn ie je  d rug ie , ciśnione p rzez  A leksandra , ja k  było ciśnionćm  
p rzez  M ikołaja. D la  pićrw szego nowra rozpoczęła się e ra ,— drugie 
sta rćm i podzw ania kajdanam i. Nową tę erę w najw yższym  stopn iu  
i w n a jczystszć j je j treści rep rezen tu je  K ołoko ł  i m a tyle rzeczy 
swoim czy teln ikom  do pow iedzenia. Id z ie  011 z R ossyą, p łynie z nią 
razem  pełnem i żaglam i, k ieru jąc  się— ja k  się sam  poetyczn ie  w y­
ra ż a —  podług  zm iennego w ia tru , wiejącego od N ew y” — “ służy 
echem  dum  i m yśli p rzem ilczanych  w dom u” : je s t  dopełnieniem  
dz ien n ik arstw a  krajow ego. “ Pan , zdaje m i się— powiada w N rze  
z 1 S tyczn ia  1879 , zw racając mowę do autora a rty k u łu  : A l. H e r ­
zen i W olna R ossy jska  D ru k a rn ia  w Londynie— z pewną wym ówką 
pow iadasz iż znajdu ję  się w odm iennym  do A leksandra  ja k  do M i­
k o ła ja  s to su n k u . M yślisz pan  żem się z m ie n ił ; n ie, nie j a  zm ie­
niłem  się, ale M ikołaj, tćm  m ianow icie, że u m a rł.” To tłóm aczy całe 
znaczenie liberalizm u  rossy jsk iego , k tó ry  aż nadto w ystarcza dla 
M oskali, a le— dla n a s ? .. .  Cóż nam  po tćm  że “ A leksander I I  n i­
kogo n ie uk ara ł, nikogo nie. w ysłał do ka to rzn yc li  robót za opinie” , 
jeże li on zabronił nam  naw et m yślić o Po lsce  : p a s  des reveries, 
m essieurs, p a s  de reveries  / ” . . .  Rossyanom  nie zabran ia  m yślić
0 R ossy i, ale nam  o P o lsce ... Cóż z tego, że “ nie b ra ł on W ar­
szawy, nie m ścił się na  Polsce p rzez dziesiątk i la t ,” k iedy  uznał
1 wziecie W arszaw y  i zem stę swego o jca : “ ce que mon p e r  e a f a i t ,  
a hien f a i t  / ” . . .  To się do R ossyan nie odnosi, ale do nas Po laków ... 
Cóż nam  nareszc ie  po tćm , że “ nie n iszczy ł ro ssy jsk ich  un iw ersy ­
tetów i rossy jsk ić j lite ra tu ry ,” kiedy nam  n ie  pow rócił zniesionych

uniw ersytetów , nie zdjął pęt z naszćj lite ra tu ry , kiedy nasz języ k  
nawet, je s t ,  ja k  by ł, rzeczą  zakazaną (odm ów ił szlachcie gu b ern ii 
w ołyńskićj w prow adzenia polskiego języ k a  do szkół, jak o  dodatko­
wego p rzed m io tu )!.. Z tego w szystk iego  po k azu je  się ty lko , że 
A leksander je s t  dobrym  dla M oskali, jak o  swój dla swoich, ale dla 
nas je s t  tćm  sam ćm  czćm  by ł jego  ojciec, s try j, dziadek  i prababka. 
I  inaczćj bvć n ie m o ż e ; m y o tćm  wićmy : być n ie  może naw et 
w raz ie , gdybyśm y re lig ią  dem o kra tyczn ą , będącą Kołokołow i “ nie 
po se rcu ” , odłożyli na  stronę. Dow iedziem y tego.

“ I  to nie w szystko— pow iada K ołokoł, w yliczyw szy negatyw ne 
cnoty A leksandra  I I — A leksander I I  a  nie k to  inny  w ydał o k rzyk  
“ Oswobodzenie chłopów ” , i jeszcze  raz  pow tarzam , jeżeli on nic 
nie zrobi, jeżeli ta  kw estya i jć j  rozw iązanie w yślizną się z n iez g ra ­
bnych jego  rąk , to i w tak im  razie  im ie jeg o  pozostanie w liistory i 
w szeregu  koronow anych reform atorów .” To jeszcze  je s t  w odnie­
sien iu  do R ossyi, gdyż ten  o k r z y k  wydanym  je s t  ju ż  od dawna dla 
P o lsk i. Za tę nowość Polacy ju ż  dużo, dużo krw i wyleli, w ięcej ja k  
K ołokoł i w szystk ie  razem  ro ssy jsk ie  dzienniki a tram en tu  w ypisały . 
N ieko ro n o w a n i  reform atorow ie nasi w szczepili tę kw estyą w krew  
narodu. N ie  chodziło im o zapisyw anie się do h isto ry i, a  naw et 
byłoby niepodobieństw em  wyliczyć tych, k tó ry ch  A ustrya w yrżnęła, 
R ossya zaćw iczyła. R znięto  i ćwiczono Polaków  póty , p ó k i nie 
doszło do tego, że ze zdum ieniem  p rzy p a tru jący  się, a czasem  naw'et 
i biorący w tych krw aw ych sa tu rnaliach  u dzia ł lu d , n ie zrozum iał 
o co rzecz chodzi. A ludowe zrozum ien ie  trzeb a  n iekiedy zaspo­
kajać, bo z nim  nie ż a r ty ... Oswobodził chłopów F erdynand  I ,  
osw obadza ich  obecnie na  ferdynandow ski sposób A leksander I I .  
Z liberalno -rossy jsk iego  wychodząc stanow iska, to ten  o k rzyk  
“ Oswobodzenie chłopów ” policzyć należy na  karb  zasług i A lek san ­
dra  I I ,  jak o  koncesyą uczynioną duchowi czasu  a w ypływającą 
w prost z g łębi dobrego jeg o  serca. Z dem okratyczno zaś polskiego 
stanow iska, ten  sam  o k rzy k  zupełn ie  inaczćj w ygląda :— je s t  on 
ubieżeniem  nas, usiłow aniem  w ydarcia nam  broni z rąk , by ł on 
bowiem dla nas clieva l de  b a ta ille .  P róbow ał tego i M ikołaj 
(z nam i n ie z R ossyą), chociaż K ołokoł zaprzecza t e m u :— w 1847 
ro k u , na  wyspie E łagino podpisał inw entarze , k tó re  m iały p o le p s zy ć  
b y t w łościan  w Zabranych K ra jach . M ikołajowi nie udało s ię :  czy 
uda  się A leksandrow i ?.. K w estya ta  p rzeto , tak  żywo in te resu jąca  
R ossyą, tak  nowa dla n ić j, je s t  d la  nas sta rą , znaną sz tu k ą— w o- 
jennćm  podejściem  i n iczśm  innćm . W m ieszaw szy się w tę kw estyą 
K ołokoł, dzwoni, hu czy , rozchodzi się echem  po całej R o s s y i ; m y 
p rzy p atru jem y  się z boku , zapytując siebie : co to z tego będzie ?.. 
D la tego to p ism a nasze n ie zy sk u ją  w ziętości K ołokoła. N as to 
nie m a r tw i; wićmy że przy jdz ie  czas i na  nas. K iedy tam to p rz e - 
huczy , k iedy  odurzony w tćj chwili hałasem  i b łyskotliw ością  m osk ie­
w skiego liberalizm u  nasz  naród  opam ięta się, to i m y h ukn iem y .

Fałszyw ćm  było— wyznać m usimy'— położenie D em okraty  w zglę­
dnie do K ołokoła. W chodziły  w nie bowiem w spom nienia ś. p. 
W orce lla , i to że rodzicielką “ W olnej R ossy jsk ićj D ru k a rn i” je s t  
d ru k a rn ia  Tow arzystw a D em okratycznego Polsk iego  (co m im ow ol­
nie naprow adza na m yśl porów nanie : ja k  rodzicielem  o k r zy k u  
A leksandra  I I  je s t  krew  po lsk a). A le, dzięki num erow i K ołokoła 
z 1 S tyczn ia  1859 , k tó rego  w stępny a r ty k u ł je s t  streszczeniem  
wyznania jego w iary, stanęliśm y względem  siebie— ja k  pow iadają— ■ 
n a  czysto . N au czy ł on nas dowodnie, że je s t  prawdziwym  R o ssy a- 
ninem , i jak o  tak i m ógł być z nam i, ale ty lko pod carem  g ru b ian i-  
nem . Po śm ierci M ikołaja n ie m ógł pozostać z nami ; a m y z nim  
iść n ie  m ożem y, chociaż m u bardzo  dobrze idzie ; nie możem y 
bowiem  pisyw ać listów  do A leksandra  I I ,  boby się n a  n ic dla 
P o lsk i n ie p rzydały  ; ani prosić carycy (u . b . N iem k i) o dobre (n . 
b. ro ssy jsk ie ) wychowanie następcy tronu , bo i to także d la nas na 
nic ; ani naw et podnosić k radzieże i zdzierstw a ro ssy jsk ich  u rzę­
dników, bobyśm y im napędzali krzyże i nagrody, ja k  M uchanowowi. 
Możemy jednakże  życzyć Kołokołow i ja k  najlepszego  powodzenia, 
gdyż on ^wywołuje ru ch  um ysłów  w R ossyi. R ossya p rzechodzi 
przeobrażenia, k tó ry m  gotowiśm y przyk lasnąć ale w nie leść nie 
mamy po trzeby . N am  chodzi o to tylko, aby jak n a jp ręd zć j odczepić 
się od R ossy i— to i nam  z tćm  byłoby lep ić j, i jć j łatw ićjby  poszło.
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